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tykulów, jakie w tej m ateryi w kilku pierw szych num erach  
drugiego rocznika p ism a naszego um ieściliśm y.

1. Najobszerniej z powyżej w spom nionych pism  zaj­
m uje się i s t o t ą  i p r z y c z y n a m i  spirytyzm u bardzo 
gruntowna rozprawa prof. dr. Schneid, która też zewnętrznie 
największej jest objętości i z filozoficznego traktuje rzecz 
stanowiska. Schneid podaje naprzód krótką historyą nowo­
czesnego spirytyzm u, począw szy od m agnetyzm u M esinera  
aż do eksperym entów  profesorów lipskich z A m erykaninem  
Slade i n iagnetyzerem  duńskim  H ansenem , a następnie  
w osobnym  rozdziale broni’ autentyczności sp irytystycznych  
fenom enów. W ielką przytem  kładzie autor wagę na ogólne 
rozszerzenie i długotrwałość spirytyzm u; argum ent jednak  
jego, dowodzący prawdziwości sp irytystycznych zjawisk na 
podstawie obserwacyi faktów, doznał już po wydrukowaniu jego  
rozprawy wielkiego ciosu ze strony znakom itych naturalistów  
i przez przeciwników spirytyzm u w yzyskiw any byw a na zbi­
cie autentyczności faktów i całej teoryi spirytystycznej. 
/  pewnością żaden badacz przyrody nie zajm ował się tak  

*_ i-^>.uev,,nu.iuj; ..im u z -w u ck ie j i sw ięUj u is io iy i tiaccz; . i i  -y-iYwi-j sp u j lyz iu om ,' nikt gen iai.» ih łą i.w ytrw M ością  v. oks 
się uważać za wcale nie nadzwyczajne i uderzające zjawiska j perym entach naturalistyczpyeli m u nie wyrównał, nikt tak 
1 w spirytyzm ie dzisiejszym  widzą jedynie nowoczesne przystro- j wielkich i rozum nych śrJfków  ostrożności n ie zarządzał, jak  
jenie odgrywającego się w  gruncie ca łych  dziejów ludzkości ; W. C r o o k e s  — a j e d n a k ® k ta ł  oszukany. Przez wiele 
dramatu. Podczas gdy św iat w niedowiarstwie pogrążony n ie lat eksperym entow ał ze s ły u |^ to  am erykańskiem  m edium  
z«a i znać n ie chce prawdziwych przyczyn zjawisk spirytyst., j Miss F ox  i Szkota H om e, n a s t W ie  głów nie z m łodą dzie- 
i dla tego uciekać się zniew olony, do najdziwaczniejszych | wczyuą, P lourence Cook, k tó r a /u d a n ie m  jego, zbyt była  
objaśnień, w ierzący n ie w ątpi ani na  chw ilę o prawdziwym  ; m łodą i niewinną, aby go oszukiwać m ogła. Podczas gdy  
]ch charakterze i n iew idzialnych sprawcach. Jeśli zaś eho- i Cook czarno ubrana i zm ęczona . spoczyw ała na kanapie, 
dzi o naukowe traktowanie tajem niczego przedmiotu, to ka- j  pojawiał się w b iałych  szatach duch zmaH i przed 3 0 0  laty  
tolieka teologia  w dogm atyce i m oralnej najstaranniejsze j  Katie K ing  i gaw ędził z w szelką sw obecnym i, co
.luz zarządziła poszukiwania i w klasycznych dziełach  um ie- i wszystko jak najdokładniej zda statowane —
jętn ie i najdokładniej go w yjaśniła i w ytłom aezyła. W  ka- i a jednak, jeśli wierzyć m ożna prawozdaniu
zdym  jednak razie nowa szata m agii, w jakiej się. w dzi- j „Frankfurter Z tg“, M iss Cook oku zeszłego
siejszym  wieku pojawiła, w ym agała now ego traktowania, j  zdemaskowaną została  w jak -^jszy sposób na
i  oczucie tej potrzeby skłoniło  też kilku uczonych katolickich \ publioznem  posiedzeniu. Z dv. uków  posiedzenia,
do podjęcia rzuconej przez now oczesną naukę rękawicy i od- j  którzy się ze sobą wprzódy un tiw jeił jeden  ducha,
Wionięcia prawdziwego oblicza, w ylęg łego  z grubego m ateryali- | a drugi zajrzał za firanki, za Ł M iss Cook spać m iała;
zrnu, pojęcia dzisiejszego o św iecie duohowym  i jego stosunku lecz tam  tylko ubiór jej ujrzał. izach w szystkich m u-

o ludzi. A utoram i dzieł poważniejszych o spirytyzm ie no- siała się Cook ku największem u sw w styd zen iu  ubrać. 7*-
w oczesnym , w ydanych w ciągu bież. roku, są dr. S ch n eid 1), Jeśli tedy tak wielki badacz prz , który ty le zadawał 
profesor filozofii w liceum  z fiicbstatt, dr. I. W ieser8) S .J . ,  j: sobie pracy i staranności, tak h;«. m ie przez dziew czynę, 
prof. w Insprucku i dr. Dippel*). Z dzieł tych  dajem y sprawę \ o której niew inności ani n a  chw ilę nic wątpił, m óg ł b yóoszu -  
rile tylko dla tego, że są  najznaczniejsze i pierwsze, jakie j kany, to  cóż sądzić należy o ty lu  innych  posiedzeniach, gdzie 
lla  polu literatury kościelnej obecnie się pojawiły, r  ł -'+wowierni pragnęli dziwów, a chciwe, podstępne m edia
Szczegółowy ich rozbiór służyć będzie za uzur j nadzoru nad sobą nie m ia ły?  W niosek, jaki ztąd

ciągają przeciwnicy spirytyzm u, że zjawiska s? s y s t e m  
Kuglarstwem, nie je s t  konieczny. Z początku b -zy
zachowaniu ze strony Crookesa w szelkich środkć 0-
ści, m an ifestacje duchów n logły  być rzeczywiste, niej 
dopiero, g d y  ostrożność eksperym entatora, nic złego^tie po­
dejrzy wającego, się zm niejszała, m edium  staw ało się zuchw al- 
szem, i gdzie „duchy“ nie zadowoliły jego chciw ości lub 
próżności, na w łasnę rękę operowało. W  każdym  razie 
przekonujem y się ztąd, jakiej to  ostrożności p o trzeb a ,^  jak

) Der neucrc Spiritism us |>liilosoph;"
Eiehstatl. Hornik. VIII 164 

bpjrtiitmus und das Cltri"' ^  j
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A u t o r o w i e  k a t o l i c c y
o  s p i r y t y z m i e .

Iłucli, w yw ołany ostatn iem i czasy  w N iem czech przez 
dość gw ałtow ną propagandę spirytystyczną, w znieconą przez j  
takich szarlatanów, jak Slade, H ansen i innych, a w spie- j 
raną przez pierwsze pow agi pom iędzy naturalistam i, znie- i 
wolił pisarzy katolickich do w ystąpienia w szranki przeciw  
starem u obłędow i w nowej szacie. D otychczas nauka ka- i 
tolieka, z w yjątkiem  okolicznościowych rozpraw w peryody- 
czuej prasie, pozostawiała pole to  w olne niedowiarkom, lub j 
też do K ościoła liatol. n ienależącym  badaczom przyrody, i 
filozofom i teologom . F akt ten  łatw o się tloniaczy. Do, j 
podczas gdy w kołacli pozakościelnycli przedstawiano so- j 
bie spirytyzm , jako rzecz zupełnie nową, wielkie odkrycie 
19  wieku, katolikom  znane sa od dawna historve o duchach
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je s t  n iebezpieczna przy takich zdarzeniach budow ać na  po­
jedynczych ludziach i ztąd toorye tw orzyć! Tak sam o ma 
s ię  rzecz i z Z ćlłnerem , którego antyspirytyściw szelkie.m i sposo­
bam i pragną, obedrzeć z uroku i powagi naukowej, aby zjawiska 
spir. przedstawić jako kuglarstwo. A utor m a słuszność wielką, 
twierdząc, że przeciwników Zóllnera jedynie tylko m ateryalizm  
powoduje do podejrzywania jego eksperym entów  z duchami, 
a ztąd do poniewierania jego naukowego stanowiska, odm a­
wiania m u wszelkiej powagi naukowej, zohydzania go w szel- 
ldem i sposobam i a nawot pom awiania o obłąkanie. N a  
dowód, że u  Zóllnera pojawiają się początki pom ieszania  
zm ysłów , opowiadają przeciwnicy jego, że dwoje z jego ro­
dzeństwu zwaryowało, że on sam  w m łodości, lękając się 
tego  obłąkania, n osił przy sobie truciznę, któraby życiu  jego  
w tej chw ili położyła koniec, gdyby m iał popaść w obłąka­
nie, że wreszcie jego naukowe rozprawy zdradzają w idocznie 
pom ieszanie zm ysłów . Przeciw  takiem u traktowaniu swego 
przeciwnika w ystępuje autor i słusznie mówi, że to  nie 
św iadczy wcale o takcie napadać w  tak grubiański sposób 
sw ego przeciwnika, całe ustępy  z jego dzieł powtarzać, 
w iadom ości dziennikarskie, lis ty  do niego w ystosow ane, poe- 
zyo doń pisane, piosnki studenckie, osobiste i rodzinne 
wypadki z życia bez liczby i in  esten so  ogłaszać, naukowe 
rozprawy z odezwami do ludu niem ieckiego, groźne przepo­
w iednie dla Anglii, powtarzające się wciąż m ow y pochwalne na  
B ism arcka, cesarza niem ieckiego i następcę tronu, na L u­
tra i reform acją, w yzwiska nanarodow o-liberalnych, żydów, 
ninisektorów itd. w yzyskiw ać na zohydzenie g o .' Że Zóllner 
je s t  szczególn iejszy człowiek, zaprzeczyć nie można, lecz to 
sam o m ożna pow iedzieć o w szystkich zw olennikach spiryty­
zmu: niech będą jak  chcą znakom itym i badaczam i natury, 
na polu spekulatyw nem  a szczególniej sp irytystycznem  po­
padają w  ekstrawaganeye. Ztąd jednak nie w ypływ a, aby  
nie byli m ogli obserwować dokładnie owych zm ysłow ych  
zjawisk, wydarzających się na  sp irytystycznych  posiedzeniach. 
W iadom o jednak także, jak potężnie przesądy wpływają na  
obserw acją  faktów, a z tąd g jstroźn ość  n igd y  n ie zawadzi, 
i w szystkiem u, co się o tcllpopow iada, wierzyć nie m ożna.

W yznanie wiary spijM yzm u, który zawsze religijny ma  
grunt i religijne dążnośm, określa autor w 8 artykułach, 
które we w szystk ich  najróżnorodniejszych opiniach i obja­
w ieniach spirytyzm u w spólne w szystkim  napotykał; lecz  
i pod tym  w zględem  bodaj jaka istnieje harm onia ogólna. 
Z óllner z inny przyznaje treści objawień duchów ża­
dnego znaczę* *■ ' vięcej, że gdyby sform ułowano z tego
rodzaj wiary..z c n ) 0g 0 maten.Ytórzyć się dawne wojny reli­
gijne. W szy ,t , je s t  m niej łub więcej nieprzy­
jazn e stanowi j rr  t. rześciaóstw a. Sp irytyzm  chce  
zaprowadzić now^miu Zn<go. ioweini o b y w a te lsk im i urządze­
niam i i stan, jaki jedv 10 da. Jak C hrystus był tylko spi- 
jW ystyczn em  medią yCh now ocześni sp irytyści powołani 
są  na to, aby chrzcs fa 'O uszlachetnili, lub też obecną  
form ę chrzęści a n stw a :« się anu pierwotnego doprowadzili.

W  d r u g i m  ro: na 39, tłom aczącym  rozm aite objaśnie­
nia sp irytystycznych b* mul, trafnie dowodzi autor, źo 1, n ie  
m ogą być w ypływ om  ir dorób duszy; 2 , że ich m echanicznie  
w yjaśnić nie można; 3, że nie są  d ziełem  elektryczności; 
4, że naw et i fluidum, jakiegokolw iek rodzaju być m oże, 
nie objaśnia fenom enów; 5, że do objaśnienia spirytyzm u  
nie da się podsunąć s ił ukrytych; G, że przestrzeń czterech  
roz<T l  je s t  m em ożehna, i że Z óllner tą  przestrzenią  
zi : In źycfyt' uie tłom aczy; 7, że w ola m agnetyzera lub  

._ ,ie  m oże sp irytystycznych  zjawisk wywoływać; 
8 , że uusze zm arłych nie są sprawcam i tychże zjawisk. N a  
dowód togo przytacza Sclm eid naukę św. Tom asza, który  
twierdzi, że dusze zm arłych w naturalny sposób ani wyda­
rzeń tego życia znać nie m ogą, ani też w naturalny spo­
sób obcych ciał poruszać. Dowód ten  je s t  ważny, chociażby

I ktoś chciał go osłabić tw ierdzeniem , że duszo pobożnych nie sa- 
j m ętni tylko naturainem i silam i są obdarzone a zw łaśzcza znają  
; potrzeby swoich, przynajmniej kiedy są w zywane. Sp irytyści 

bowiem uważają obcowanie zm arłych  i ich  objaw ienia za 
: czysto naturalne. J eśli się  zaś powołujem y n a  s iły  i w ła­

dzę poznawania u  św iętych, to, jak autor dowodzi, żadne 
dobre duchy a w ięc św ięci n ie m ogą być spraw cam i tych  
zjawisk. G dyby sp irytyści chcieli sobie przyw łaszczyć du­
szo potępionych, tobyśiny ze stanow iska chrześciańskiego tak  
bardzo się tem u opierać nie potrzebowali; koncesyi jednak  
takiej z naszej strony nie przyjmą.

W  ósm ym  rozdziale wykazuje wreszcie autor pra­
wdziwą przyczynę sp irytystycznych zjawisk: złe duchy. W  tym  

| celu  objaśnia naprzód w ładzę poznawania i m oc czystych  
; duchów, którem i w s z e l k i e  objaw ienia od pukania aż do 
, m ateryaiizacyi zm arłych objaśnić można, podczas gdy we- 
i d ług dawniejszych objaśnień żadną inną przyczyną w ytlo- 
j m aczone być n ie m ogły; należy tylko dokładniej zbadać, 

czy dobre czy złe duchy wchodzą tu w grę. Tom asz św. 
j podaje dwa znam iona, służące do scharakteryzowania do- 

hrych duchów, działanie ich  w ypływ a z B oga i prowadzi 
| do B oga. Sp irytyści zaś w swej czynności zależą od nie- 
I diów, a ta  czynność nie prowadzi do Boga, lecz od B oga  

odwodzi. N a  udowodnienie dem onicznego charakteru spiry­
tyzm u przywodzi autor ogólne przekonanie katolickiego ludu, 

| katolicką naukę, dekreta w ielu B iskupów  i S tolicy  Apost.
Bo tein  w szystk iem  nie b y łb y  już potrzebny żaden spe- 

| cya lny  dowód, że „spirytyzm  jest identycznym  z m agią.“ 
Mimo to wykazuje jeszcze autor w lO tym  rozdziale, ż e g łó -  

j wne cechy m agii aż do najdrobniejszych rysów  odnajdują 
się w spirytyzm ie. W artość i znaczenie spirytyzm u, jak to 

i ostatni rozdział dowodzi, są  bardzo m ałe. B óg  um ie i z naj- 
! zgubniejszych dzieł szatana wydobywać korzyść: w pierwszej 
j lin ii je s t  spirytyzm surową kara za racyoualizm  naszych  
i czasów, który m niem ał, że w szelką wiarę w cuda jako za- 
| bobon już zagładził. D la  dobrych jest on usprawiedliwio- 
j n iem  wiary w św iat niew idzialny a zw łaszcza złożonych  
i w K ośoiełe tak licznych  benedykeyi przeciwko szatańskim  
; w pływ om  i egzorcyzm ów. Jeśli nam  niekiedy cuda w ży c iu  

św iętych  wydają się nieprawdziwe, jak m ożna w ątpić o cu­
dach przez B oga sam ego zdziałanych, kiedy naw et zwyczajni 

! ludzie, w edług św iadectwa m ężów  nauki, tak dziwne i nad- 
i zwyczajne rzeczy wykonywać zdolni? A w ięc i tutaj słow a  
:■ M ephisto: Ich bin ein T lieil von jener Kraft, die s te łs  das 
| B ose  w ill und ste ts  das G ute schafft“ znajdują sw e zastó- 
i sowanie.

(Dokończenie nastąpi).

0 tereyarstwie serafickiem.

| Kilka już razy w „Przeglądzie Kościelnym" (roez. I  str. 183  
! rocz. I I  str. 2 9 9  i 300 , roez. I I I  str. 5) poruszono tereyarstwo 
j  serafickie; Ojciec św. Leon X III  zapowiedział ze swój strony m a­

nifestac ją  ważną na rzecz tereyarstwa —  to też nie od rzeczy 
I będzie coś obszerniejszego o tej św. in s ty tuc ji podać do wiado- 
| mości. Różne są  kategorye tereyarstwa serafickiego; niektórzy 
j pisarze wyliczają ich sześć, lecz w rzeczy samej je s t ich tylko 

trzy: a)  tereyarstwo ś w i e c k i e ,  mające regułę od Papieża Mi­
kołaja IV  z 17 sierpnia 1289 ; b) tereyarstwo r n ę z k i o  ściśle 

! zakonne i c) tereyarstwo ż e ń s k i e  ściślo zakonne, mające re- 
I gułę od Leona X 2G stycznia r. 15 2 1  zatwierdzoną. U nas 

w Polsce nie m a tereyarzy pod b i c oznaczonych, chyba gdzie- 
! niegdzie pojedynczo znajdują się w klasztorach le j i 2ej reguły, 

najpowszeehniejszem i najliczniejszem zaś je s t tereyarstwo świe­
ckie, powstałe z woli św. Franciszka Serafickiego, mające zada- 

\ nie wielkiój doniosłości. Kiedy wielki zakonodawca nap isał już
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regułę dla braci mniejszych, która się zowie pierwszą, kiedy 
tak ą  samą nakreślił dla sióstr mniejszych, która się zowie regułą 
drugą, nie spoczął tenże wielki restaurator społeczeństwa, aż 
póki i dla niego nie sformował reguły  życia, która się zowie 
reg u łą  trzecią. Zajmuje ona znakomite i ze wszech miar za­
szczytne stanowisko w historyi nie tylko zakonu assyzkiego Pa- 
tryarcky, ale i całego Kościoła, oddała bowiem nieocenione za­
sług i społeczeństwu i Kościołowi, wykończyła restauracyą świata 
w całćj zupełności. Kto rzeczywiście wczyta się w regułę trze­
cią o 20  krótkich rozdziałach, ten nie może nie uznać w niej 
myśli i ręki Bożej, usymbolizowanej w onej odezwie do ś. F ran­
ciszka: repara domuni meam —  fjuae labitur. R egułą  tą  trze­
cią położył istotnie fundam ent ku odbudowaniu prawdziwie cbrze- 
ściańskiego życia na  świecie, dowiódł n ią  jasno, że wszystkich 
stanów ludzie mogą się uświęcić i zbawić dusze swoje, że tylko 
zachowanie przepisów chrześciańskich może świat przeistoczyć, 
u ztąd nie potrzeba wcale owych szalonych zamachów krwawych, 
wojen, rewolucyi i tym podobnych niebezpiecznych a zawsze 
szkodliwych wybryków społecznych. Kogóż nawołuje reguła trze­
cia św. Franciszka? oto wszystkich clirześcian katolików dobrej 
woli, a przez rok cały badać każe aspirantów co do godności 
i zdolności. Po roku probacyi przypuszcza dopiero do złożenia 
uroczystego ślubu a raczej uroczystego przyrzeczenia, żo będą 
zachowywać przepisy Boże i Kościoła i wynagradzać Panu Bogu 
wszystkie obrazy. Ci, którzy są obleczeni i złożyli profesyą, 
zowią się tereyarzami (niewiasty tereyarkam i) i obowiązani są 
nosić oznakę zakonną, tj. szkaplorz i pasek, nadto m ają unikać 
zabaw światowych, tańców, gier publicznych, teatralnych przed­
stawień, pościć co drugi dzień, a więc w poniedziałki, środy, j 
p iątk i i soboty, spowiadać się i komunikować częściej, odmawiać ) 
godziny kanoniczne. Dalój obowiązani są  tereyarzo (tereyarki) j 
uczynić testam ent, zachować pokój, zgodę, i jedność ze wszyst- j 
l'imi, znosić cierpliwie prześladowania, nie przysięgać, codziennie 
słuchać Mszy św., odwiedzać chorych, modlić się za umarłych, 
unikać procesów. Nadto tereyarzo obierają z pośród siebie prze­
łożonych i zbierają się co miesiąc na  wspólne nabożeństwo. Ostu- :: 
tu i (20) rozdział oświadcza, żo ta  regu ła  toreyarska nio zobo- : 
"ięzuje pod grzechom ciężkim, wyjąwszy tych przepisów, któro 
są  zawarte w przykazaniach Bożych lub kościelnych. Takim to | 
je s t w streszczeniu duch reguły trzeciej, w takim też duchu s 
ukształciło się tyle świętych, w tej to szkoło trzeciej reguły  śgo j 
Franciszka odnowiło się i odnawia ustawicznie oblicze ziemi. W  sze- i 
icgu  nieprzeliczonych uczni widzimy nie tylko ludek prosty, alo > 
i poetów, artystów, zdobywców krajów (Dante, Rafał, Michał 
Anioł i Krzysztof Kolumb), kapłanów, biskupów (u nas w Polsco 
Mikołaj Wyżycki, Krzysztof Szeui bok), kardynałów, papieży (P iusIK ), j 
książąt, królów i królewno —  a zawsze i wszędzie widziano 
w tcrcyarzach prawdziwych mężów Bożych i przyjaciół Boga 
(wyrażenio się Grzegorza LX). Kalendarz też tereyarski wyka- 
Zuje  co miesiąc beatyfikowanych lub kanonizowanych, którzy na­
leżeli do tereyarstwa. Stolica Apostolska, widząc te zadziwiające j 
upływ y regu ły  trzeciej św. Franciszka, nie tylko żo j ą  zatwier- j 
dziła, alo nadzwyczajną opieką osłaniała a tereyarzy różnomi j 
Przywilejami obdarzała i skarby Kościoła im otwierała. Nic bę- j 
dzm zatom od rzeczy, jeś li na tem miejscu przytoczymy od- ! 
Pusty i Jaski, jakio tereyarstwo posiada. Są one najwspanial- , 
szem jego bogactwem a błogosławieństwa papiczkic, jcncralno j 
ubsolncye stanowią prawdziwe nieocenione perły jego. Najprzód 
lereyarstwo nosi zaszczytne imię „zakonu trzeciego'1 i jako takie 
Illa precedencyą przód każdem arcybractwem, bractwom, stówa- j 
rzyszeniem, cieszy się przywilejom komunikacyi odpustów a z ła ­
skawości P iusa IX  otrzymało napowrót te  wszystkie odpusty, j 
jakie Benedykt X III konstytucyami P a łc rn a  S cd is  z 10 gru- j 
guia 1725  i S in g u la r is  devotio  z 5 lipca 1726  z pełności 
aP°stolskiój władzy mu nadał. Opuszczając odpusty cząstkowo, I 
przytaczamy ze źródła autentycznego następujące odpusty zu- 

zakonowi trzeciemu są udzielone: 1) W dniu
0 0Czyu i złożenia profesyi; w dniu rocznicy 25 i DOletniój |

| złożenia profesyi i w dniu jej odnowienia. 2) Za każdo odmó­
wienie 33  Ojcze nasz i Zdrowaś Marya na cześć 3 3  la t życia 
Chrystusa Pana; za odmówienie każdorazowo officinm za zmar­
łych, za 7 psalmów pokutnych lub 15 psalmów tak zwanych 
gradualnycb; za odmówienio jednej części Różańca z dodatkiem 
5 Ojcze nasz 5 Zdrowaś i Chwała Ojcu przed Najścia Sakr. 
(alo tylko raz na dzień). 3) Tereyarzo mogą korzystać z odpu­
stów, przywiązanych do odwiedzania bazylik, kościołów i świę­
tych miejsc m iasta Rzymu, Jerozolimy, Porcyunkuli, Kompostelli, 
tyle razy, ile wolni od grzechu ciężkiego odmówią w swoim ko­
ściele lub w braku takowego w pierwszym lepszym kościele lub 
pubłicznem oratoryum 6 Ojcze nasz, 6 Zdr. i Chwała Ojcu na 
podwyższenie Kościoła i na intencyą Ojca św.; tak samo zy­
skać mogą odpusty miejsc stacyjnych, oznaczonych w mszale. 
4) We. wszystkie niedziele i święta T. Jezusa i Matki B. po 
spowiedzi i po Komunii św., odwiedzając jak i kościół i tam 
odmawiając pacierze w celu pozyskania odpustu. 5) Po każdej 
Komunii. 6) W  święta Bożego Narodź., Nowego Roku, Trzoch 
Króli, Wielkanocy, W niebowstąpienia, Ziel. Św., św. Trójcy, Bo­
żego Ciała, dalój w święta M. B. Oczyszcz., Zwiast., Nawiedz., 
Wniebowz., Narodź., Prezentacyi, Niep. Pocz., w święta Piotra 
i Pawła, św. Franciszka, św. Klary, św. Katarzyny p. m. i Wszy­
stkich SŚ., wc wszystkie dni W. Tyg., raz w życiu i w godzinę 
śmierci. 7) 4 razy w dniach dowolnie obranych i na dniu 
21 czerwca mogą otrzymać jeueralną absolucyą i papież, bło­
gosławieństwo. 8) Za codzienne rozmyślanie przez pół godziny 
łub kwadrans raz w miesiąc odp. zup. po odprawieniu zwykłych 
warunków. 9) W dniu kongregacyi, za odprawienie 8duiowycli 
rekolekcji. 10) K apłani tereyarzo pierwszą Mszą odprawiający, 
jako toż ci, co tej Mszy słuchają po spowiedzi i Komunii św. 
11) W dniu, w którym się obchodzi ty tu ł kościoła lub orato- 
ryum zakonnego po odprawieniu zwykłych warunków odpusto­
wych. 1 2) Kto um ierając m a przy sobio hab it zakonny i ,v ta ­
kim pragnie być pochowanym. 13) K apłan toreyarz, odprawiając 
przy ołtarzu, wyznaczonym od przełożonego, trzy Msze za duszo 
swoich rodziców, dostępuje dla nich odpustów ołtarzy rzymskich: 
św. Grzegorza lub św. Sobastyaiia estra  muros; nadto kapłan 
toreyarz! odprawiający Mszą św. za ojca lub matkę zm arłą, albo 
za krewnego, krewną, lub zakonnika z trzech zakonów, albo 
zakonowi oddaną (addicta), uwalnia tę duszę si Deo pilacet 
z czyśćca.

Z tego pocztu odpustów poznajemy, jak  hojnio wyposażyli 
Papieże tereyarstwo i dla tego słusznie powiedział pewien autor, 
żo jeden gorliwy toreyarz je s t w 6tanie wyludnić cały czyściec. 
Temi sposobami dawała Stolica Apost. wyraz uznania korzystnej 
działalności tereyarstwa, a zarazom pośrednio wpływała na coraz 
to bujniejszy rozwój zakonu trzeciego. Przyznawała, żo on to 
jest tym silnym i uszykowanym zastępem, mogącym oddać wiel- 
]ao usługi Kościołowi, że stanowi najradykalniejszc lekarstwo na 
r;lny społeczeństwa, nadwątlonego w wierze i moralności. Dziś 
zatem, kiedy ludzie gonią za postępem boz Boga, bez posłu­
szeństwa dla Kościoła, kiedy chcą popychać narody na inno tory, 
których ewangelia nio ma oświecać —  wypada wskrzesić ducha 
serafickiego i zakon trzeci, ho słusznie zauważył śp. p ra ła t Se- 
gur, że tereyarstwo je s t tom dla Kościoła, czcm wolnomularstwo 
dla rewolucji. Jak  wolnomularstwo sprzyja bezbożnemu życiu, 
tak tereyarstwo uszlachetnia i udoskonala członków swoich i spro­
wadza królestwo łaski na ziemię. Obowiązkiem zatem je s t świę­
tym, a w pierwszym rzędzie zakonnych przełożonych, aby utrzy­
mywać, rozkrzewiać tereyarstwo obojga płci. K apituła jencralna 
(statuta prowincyonalue to samo nakazują) w Toledo z r. 1633 . 
rozporządziła, aby przełożeni pod u tra tą  urzędów swoich i go- ( 
dności o rozszerzenio tereyarstwa się starali... praccipient*s ipsis 
sub propriorum officiorum privationo ipso facto et irrem issibili- 
fer incurrenda... u t praedictum ordincin institui, p lan tari e tp ro - 
pagari sedulo curent. Ktokolwiek zaś opiera się zaprowadzeniu 
tereyarstwa, lub przeszkody stawia, niechaj pamięta, żo Grze­
gorz IX rzuca za to klątwę i grzechu ciężkiego czyni winnym,
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żo go nie ożywia duch Apostolskiej Stolicy, która oświadcza/sity 
zawsze zo szczególną miłością ku tem u zakonowi. (Por. prze­
mowę Leona X III  do joner. definitorium na d. 12 czer. 1881*)i

K s . O.

Cenzura kościelna 
|mmI względem pism I książek.

( C i ą g  d a 1 s z y).
T akie" 'są przepisy Kościoła pod względem rękopisów do 

druku przeznaczonych i pod względom cenzury w ogóle. Stare 
przepisy, ale i dzisiaj jeszcze obowięzują ono w całej sile 

ifrrdżciągłośęi. Przypom niał to Leon X II w liście S e tn i , wy­
stosowanym pod di 26 marca 1825 ,,'do wszystkich Patryarcliów, 
Arcybiskupów i Biskupów, kiedy powołał się w nim wyraźnie na 
postanowienia soboru Tryd., na rpguły indeksu i rozporządzenia 
Papic/y Klemensa V III, Aleksandra V II i Benedykta XI Vr, kiedy 
wyraźnie wypowiedział: „ponieważ niepodobną jes t rzoczą posta­
wić na indeksie wszystkie książki szkodliwe, których, liczba z dniem 
każd)m wzrasta, dla tego niechże Biskupi mocą własnej powagi 
w., trącają je  z rąk wiernych i pouczają ich, jaki pokarm du­
chowny dla nich jodynie jes t zbawienny, jaki ząśSjost trujący, 
aby w tak wSznój sprawie nie doznali zawodu i nie: uwikłali się 
w ae c i zwodniczej błędu.*' Tę samą myśl wypowiedział d okręt 
K ongregacji Indeksu, wydany 24 sierpnia.,:1864 , który wyraźnie 
to podniósł, żo P ius IX  udzielił Biskupom władzę „u t iii hac 
re etium tamąiuim Apostolicao Scdis dologati iR cpd*nJj| aby 
n ik t nie zaczepiał decyzyi pod tym względem Ordyinryuszów 
swoich. Ażeby każdy Biskup wszystko wpierw czytał w m anu­
skrypcie;' co tylko wychodzi w jego djecezyi;. zanim się poda do 
druku, to dzisiaj przy tak wielkiej płudności pióra niepodobną 
jes t rzoczą, dla tego przytaczamy, co Pius IX  rozrządził w roku 
18-rs pod tym względem w państwie kośeiolnem, a co i dla in­
nych dyecezyi może być normą. Uwzględnił on tutaj stosunki 
czasu, różne od czasów dawniejszych, złagodził decyzje soboru 
Lateraneńskiego, lO tą  regułę indeksu i in strukcji Klementyń- 
skicli i rozporządził, że w obrębie państwa kościelnego cenzura 
kościelna ma być rozciągnięta na Pismo św. i na wszystko, co 
z mcm je s t w związku: na teologią, liistoryą kościelną, prawo 
kanoniczne, teologią naturalną, moralną, inna pisma: treści reli­
gijnej i moralnej, a  mające szczególniejsze znaczenie dla relign 
i dobrych obyczajów. Decyzyą tę wzięło też w rzeczy samej 
wielu Biskupów sobio za normę.

Przepisy tedy co do cenzury, jak  się przedstawiają we wszy­
stkich prawach kościelnych aż do indeksu, zostawić można w na­
stępujących punktach:

a) Im prim atur kościelne potrzebne jest dla wszystkich ksią­
żek, broszur itd. treści religijnej, tak dla rozpraw uczonych ze 
wszystkich dyscyplin teologicznych, jak  i dla dziełek religijnych 
ludow ydyczy  ono pisano są dla świeckich, czy też dla ducho­
wnych. Zdanie, że dzieła pisane przez profesorów, przez Ko|biół 
postanowionych, nie potrzebują im primatur, jes t błędne.

b) O ]iozwTolenie drukowania winien się postarać albo au­
tor, albo nakładzca, pierwszy na pierwszem, drugi, na drugiem 
m iejscu,ilsub poena oxcommunicationis. Ze drukarzom katoli­
ckim nie może być udzielone pozwolenie. drukow ania'pism  're li­
gijnych protestanckich, akatolickich, rozumie się samo przez się.

ę) Prawo udzielenia albo odmówienia im prim atur przysłu­
guje prócz Stolicy Apostolskiej i K ongregacji Indeksu Biskupów i 
dyecezyi, w obrębie której dzieło się drukuje. Im prim atur obcego 
Ordynaryusza (np. Ordynaryusza • autora) wtenczas ma swoje zna­
czenie','jeżeli nie można dojść do Ordynaryusza dyocozyi, gdzie 
się książka drukuje, albo jeżeli tam nic masz cenzora. Dla pism,

*} Obszerniejsze wiadomości o toroyarstwie pndajo książka „Iłe- 
gula sm> Modus vivendi Fratrum do Poonitcntia tortii Ordinis saoou- 
laris s. Fruncisci dispositus per Antonimi do (Jiprossa Itoma 1865.“

które wydają zakonnicy/ potrzeba pozwolenia przełożonego zakonu 
i Ordynaryusza miejscowego.

d) Każdy Biskup winien m i®  jednego" albo kilku cenzo­
rów i to ludzi uczonych, pobożnych i bezinteresownych. Ci winni 
poddać książkę'ścisłej rew izji, czy w niej nic masz czego sprze­
ciwiającego się wierzei-, albo dobrym obyczajom. Tylko na to 
patrzeć winni; niedostatki naukowo, system, układy sposób wy­
pracowani.. me obchodzą wcale cenzora i na im prim atur nic 
wywierają żadnego wpływu.

y-fo) Pozwolenie drukowania musi być udzielono na piśmie, 
zaopatrzonem w podpis cenzora lub Biskupa, a winno się ogra­
niczyć na oświadczeniu, żo  ̂dzieło nie zawiera w sobie niczego,- 
coby było przeciwne wierze albo moraluośĆi i że może być do 
druku oddano. D alsze polecanie, wynoszenie dz ida  sięga po za 
obręb przykazania kościelnego i nie je s t właściwo. (Najwięcej 
używaną formą jest: „ lm prim atur“, albo .,Tmprinii perm utitu r11 
z datą i nazwiskiem. Pozwolenie ustn ie udzielono Sm jes t wy­
starczające.

/ ’) Wedle lOtój reguły Indeksu powinno pozwolenie, udzie­
lono autorówi dzieła, być wydrukowane na czelo w całym tenorze; 
ogólna uwaga, że władza duchowna udzieliła pozwolenie,,^ nie 
jąst, wystarczająca.

q) Pozwolenie udzielono rozo.iąga się tylko na jeden naiiład; 
przy nowym, chociaźb) i niezmienionym nakładzie nowego po­
trzeba pozwolenia.

ft) I  czasopisma religijne albo kościelne podlegają tym­
czasowej Cenzurze *<@Jrdynaryu8zn. Mówi jednakże Fosslor: „po­
nieważ pod tym względem niepodobna Ordynaryuszowi prowadzić 
śęisłćj kontroli, a pismo me mogłoby dla tego,, regularnie wy­
chodzić, ztąd osoba wydawcy musi być gw arancją dostateczną 
dla., OiJynaryusza, którego znów jcśfj obowiązkiem upominać 
wydawcy ilekroćby m iał ogłosić w swom 'piśmie coś wykracza­
jącego przeciw wierze i moralnoścj, a wtenczas też. tylko przc- 
strzedz wiernych, jeżeli :wjdawea« n ie . napraw; błędu; w razio 
potrzeby winien pismo zawiesię, albo na upornego nałożyć kary 
kościelne.11

6. Sobór Trydencki postanowił kom isją, aby czuwała nad 
prasą i przestrzegała przed złemi płodami literatury, a  P ius V 
nadał jej znaczenie Kongregacyi rzymskiej pod imieniem S. Con- 
gregatio Indicis (1566 ). Sykstus V zorganizował ją  ostatecznie 
i ustalił bulą hm uenso. z 22 stycznia1. 1587, a Kościuł ma 
w niej odtąd stróża czystości swojej nauki i żywy zawsze głos, 
przestrzegający wiernych przed trucizną, w nieprzyjaznych ksią­
żkach zbyt często rozsiewaną. Benedykt XIV ułożył w konsty­
tu c ji S o llk ita  sposób postępowania, którego się i dzienij jeszcze 
trzym a Kongregacya.

Do. S. Congrogatio łndicis należą Praefoctus Congregationis 
i Kilku asystentów, których z grona Kardynałów mianuje sam 
Pajiicż i .jest to Congregiitio Indicis w ściślejszem znąćzenm 
nadto należą do niej sekretarz, zwyczajnie Dominikanin, i wielu 
konsultorów .ze świeckiego i zakonnego duchowieństwa i rek to ­
rów, do których należy M agister s. Pąlatii z zakonu Dominikań­
skiego. Ich sądowi podlegają^ wszystkie pisma z dziedziny roli- 
gii wszystkich jakichhądź autorów, nie wyłączając biskupów 
i kardynałów, a rozstrzyga ona o przyjęciu albo odrzuceniu pi­
sma po dokładnej rozwadze. Ma ona też prawo udzielani;', po­
zwolenia do czytania i posiadania pism zakazanych, a udziela 
jo  tym tylko, o których wio, że z czytania togo żadnej nie od­
niosą szkody i żo w celu godziwym stara ją  się o to pozwolenie. 
Kiedy przychodzi denuncjacja, żo pismo jakieś jes t podejrzano, 
musi nasamprzód sekretarz zbadać, czy intcucya denuneyanta jes t 
czysta i szlachetna, winien starannie przejrzyć pismo, czy jes t 
powód wystąpienia przeciw niemu, poczom oddaje jo konsultorom, 
z których grona jeden znów je  bada i podnosi miejsca wątpliwe. 
Nad tom wszystkie® zastanawia się potem na jiosied/.oniu sekre­
tarz z sześciu konsultorami (pomiędzy nim i znajduje się i Ma- 
gistor s. Palatii), poczem razem z ich referatom przechodzi pi­
smo do rąk  prefekta K ongregacji. Ton odbywa uroczyste po-



63  -

siedzenie z członkami ściślejszej K ongregacji i tu  wydaje wyrok^  UU1U1I. JU<1VJ 1 L

a eczny o książce. Jeżoli autorem książki za niebezpieczną 
‘na,ncj jes t katolik dobrego imienin (,,qui sit integrae famao 

* clari nominis“), jiodpada wtenczas cenzurze pod form ułą, któ- 
J używano już za Grzegorza IX: „donec expurget»r albo cor- 

^6*itur,“ jeżeli to w ogólo jes t możliwą; i w takim razie wyroku 
b v ' °f^asza publicznie, ale wskazują się miejsca, któro winny 

c kreślone, albo poprawione. Jeżeli autor spełni rozkaz Kon- 
Sregacyi, wtenczas wyroku wcale się nie ogłasza; jeżeli go zaś 

e spełni, następuje publikacja wyroku. Jeżeli przed ogłosze­
niu wyroku rozeszły się egzemplarze książki niebezpiecznej, 

w s z a  się wyrok, ale dodaje się klauzula, żc tyczy się on 
, luPlnrzy dawniej wydanych a niepoprawionych. (Wszystkio 
0 Przepisy zawiera buła S o llic ita  n. 8).

_ Dekretom tym winien każdy katolik bezwzględnie się pod- 
<)c> a tylko wyszukana dystynkcja butnych nowszych teolo- 
u* uicmii-ckicli mogła pod tym względem zdobyć się na pewne 

u;.l-"w °ści, które odrzuca zresztą każdy szczerzo wierzący ka- 
'• W  lizymio, mówią oni, nie ma tak uczonych ani lilozo- 
> ani teologów, dla tego też nie możo tam być kompetentnego 

pracy niemieckiego profesora. Temu zarzutowi zagro- 
do - i^ u u k ż e  już dawno hula Benedykta XIV S o llic ita , która
0 K ongregacji rozkazuje wybierać mężów czystej nauki, tcolo- 

I 'JS prawników, sławnych w nauce duchownej i świeckiej, pod
l|zdym względom hezpa rcyalnych, zdrowego i wytrawnego sądu,
1 hjących prawdę. I  tych mężów upomina Papież, że nic jedy­
ni to ich zadaniem, aby koniecznie potępili każdą książkę, ale

'j. ? hi uważnie czytali i sprawiedliwy o niej sąd wydali. Każda 
s>ązka oddana m a być pod sąd fachowego męża. biegłego wła- 

‘ 110 w tej dyscyplinie, którą treść książki dosięga. Gdyby zaś 
lllzcz omyłkę m iała być powierzona innemu mężowi, zobowiązuj'© 

kula, ab y  bez ogródki to wyznał, oddał ją  K ongregacji, albo 
|  'rotarzowi, abv doszła do rak właściwych. Sędzia ma śledzić 
u lUOi- czy się zgadza pod względem treści z ogólnie uznaną 
' oheką nauką,, nio ma się pytać o system, szkołę, nie ma 

eJsc wyrywać z ogólnego związku, a miejscom, któro i dobrze 
z*e tłoniaczyć sobie można, raczej lepszą myśl przypisywać.

(Dalszy ciąg nastąpi).

K R O N I K A

c ̂ yecezali ia i zagrał liczi la.

zn- ° z n :u i .  Na dniu 12 bm. skazał sąd ziemiański w Po­
ste. ',?* P i a s e c k i e g o  i K r ó t k i e g o  za rzekome przc- 

ustaw majowych, każdego na 50  m. kary lub 5 dni

Ha p o l s k i e .  Ks. Stan. S p i s ,  dziokan i profespr
tC°*' *)rẐ  " “‘"'crsytccio jagiell., otrzymał na <1. U .sier- 

tron t ’ Kn-noniezną, instytucją na kanonią katedralną krakowską pa- 
Urn-irł'1 a^'l( ôul'ekiogo. — W klasztorze PP. Sercanek we Lwowie 
P.IuuJ1 b'° sierpnia zakonnica Józefa I) z i c d u s z y e k a, prefekta 

'^G elka w konwikcie panien (nr. 1820 prof. 18(il). Nieboszczka 
}],. Z0"‘* a‘ostrą  zmarłego w roku 1877 nioodiułowanćj pamięci
Ua ^ z'°du8zyckiego. Umarła nagle, gdyż o 7 rano była jeszcze
żyła ’ P o s tą p i ła  do Stołu P.; w 3 godziny później już nie
i j  a . j ^  Belplinio umarł 15 bm. kanonik katedralny ks. Wacław 
kapłaua° U' 'D- w Opolu na G. Ślązku 1S10 r., wyświęcony na
katedr.,j W K’bnio 10 marca 1888. Sprawował urzędy wikaryusza
rza pj]l, neg0’ (b'rygenta chóru, rządzcy parafii pclplińskiój i sekreta- 
W y 'P:l Sedlaga aż do 1850 r., w którym otrzymał probostwo 

W*C * godność dziekana dek. puckiego. W r. 1853 powołany 
l&fil ^rona kapituły i na radzcę przy jen. wikaryacio. W roku 
Kiedy °Zl, lorowal  się i odtąd, więc przez lat 20, już z łoża nio powstał. 
ezer , ; ZlDow, to eliociaż różnorodno urzędu wszystkio jogo siły wy- 

’ zn*j(lywał jeszczo czas do komponowania hymnów na chwałę

Bożą; wydał nadto obszerny podręcznik do ćwiczenia się w śpiewie 
grogoryańskim wraz z historyą śpiewu kośc., opracował melodye wielu 
piośni, dodanych do dyeeozalnćj książki do modlitwy (pierwszo wyda­
nie r. 1842 u Lolidego w Chełmnie); brał też udział w wydaniu ry­
tuału dyeeezalnogo i przeszło 20 lat układał rubryeclę dycoezalną. 
W chorobie był wzorem cierpliwości, ciągle rozmodlony i zatopiony 
w Bogu. Pielgrzym, z którego te szczegóły czerpiemy, podnosi jeszcze 
wielką jego dobroczynność, którą i z łóżka wykonywał. Ił. f  I. j- P. 
Trzez śmierć ks. kun. M. liczba członków kapituły spadla do połowy.— 
Kurouda IX konsystorza przemyskiego o. ł. podaje do wiadomości pi­
smo. wystosowane 25 lipca do Ojca św. w imieniu kapituły, ducho­
wieństwa i ludu wiernego dyocozyi, wyfifżąjąeo współczucie z powodu 
znieważenia zwłok Piusa IX, oraz odpowiedź z podziękowaniem nun­
cjatu ry  wiedeńskiej i Kardynała sekr. stanu Jacobiniogo z dnia 2go 
sierpnia. — Obok tego ogłasza kurouda serdeczną odezwę ks. Kalinki, 
przełożonego XX. Zmartwychwstańców wó Lwowie, wzywającą do skła­
dek i ofiar na internat ruski we Lwowie. Wychowanie ruskiego kleru, 
któryby pracował nad zgodą i miłością obydwóch narodowości, jest 
palącą kwestyą w Galicji, dla tego się dziwimy, że szlachetno usiło­
wania XX. Zmartwychwstańców, nio doznają ogólnego poparcia od ca­
łego galicyjskiego społeczeństwa. — W P e l p l i n i e ,  w słynnych 
krużgankach zrobiono 22go lipca roku bież. c i e k a w o  o d k r y c i e .  
Przy zdjęciu celem odnowienia wielkiego obrazu olejnego, przed­
stawiającego u m y w a n i e  n ó g  (w środku północnego ganku przy­
tykającego do kościoła katedr.), ujrzano na zasłoniętej dotąd obra­
zem ścianie starożytno malowidło al fresko. Przedstawia ono w gór­
nej części ukrzyżowanego Zbawiciela. Pod krzyżem stoją po prawej 
ręce Ukrzyżowanego bolesna Matka i prorok .Tozaiasz, który w ręku 
trzyma napis: Isoyas: Oblatus est rpiia ipse roluit et non aperuit os 
smuii; po lewej ręco stoi apostoł Jan św. i prorok Jeremiasz z napi­
som: Joremias: O vos onmes qui trausitis por viani, attendile, si est 
dolor sie.ut dolor mens. Za nim klęczy opat Cystersów, trzymający 
napis: Tc ergo Domino ęiiacsumus tuis famulis subveni; na drugiej 
stronie, za prorokiem Jezaiaszem klęczy także zakonnik Cysters, trzy­
mający dalszy ciąg tego napisu: quos protioso sanguino redemisti. Pod 
całym obrazem w jednym prostym rządku znajduje się napis następujący: 
Pendons hic coluber, cruce lugubor, ipso saluber atquo Ćritore rnber, 
variis effectibus uber. Omno fugat tubor ot nempo nexilo suber. Ilunc 
jiuer, hnne puber, hune, sugat canus et uber. Poniżej tego obrazu 
przedstawione jest umywanie nóg w chwili, gdy Chrystus Pan myje 
nogi św. Piotrowi. Niezwyezajnem jest w górnej części obrazu to, żc 
na głowie Najśw. Maryi I’, pod krzyżom stojącej widać kroplo Krwi 
Przcn., jakie wypłynęły z przebitego boku Zbawiciela. Sądząc po ro­
bocie i kształcie liter gotyckich, można przypuścić, żo obraz ten po­
chodzi z U  wieku. Jest to w tej okolicy jeden z najstarszych i naj­
ciekawszych obrazów al fresco.

K /.yu i. W Urbino umarł Arcybiskup Mgr. Aleks. Au g o ł o  ni ,  
który lat 35 rza Izil dyceczyą.

I liS 7 .i»»n la . Jak to już donosiliśmy, katolicy hiszpańscy 
w celu obrony spraw Kościoła zawiązali Union católica. Związek 
ton rozciąga się w calem państwie i łączy się jak najściślej, co jest 
najpewniejszą rękojmia pomyślnych skutków jogo zabiegów, z hiorar- ’ 
c h i ą  kraju. Główno kierownictwo spoczywa w ręku Kardynała Arcy­
biskupa z Toledo, Juan Ignacio Moreno, któremu do boku przydano 
Junta superior directira z siedzibą w Madrycie. Pojedynczy Biskupi 
są p rz e ło ż o n y m i jw ita s  dioecesecnas, a proboszozowio jun tas localcs. 
Juk pojedyncze sokeye, nu któro towarzystwo to się dzieli, pokazuje, 
to żaden przedmiot clirześciunskiej czynności nio jest mu obcy. Se- 
keya 1 obejmuje obras religiosas, do których przodewszystkiem orga­
nizacja świętopietrza, wspieranie misyi, budowa i utrzymywanie ko­
ściołów należy. 2, Obras di caridad y de mejora social zajmuje 
się dziełami miłosierdzia i poprawą socjalnego położenia. 3, Educa- 
cion y  ensenanza troszczy się o szkoły elirzcśoiańskio i sominarya 
chłopców. 4, L iteratura y ciencias stara się o rozszerzanie dobrych 
pism i książek. 5, Arte cristiana pielęgnuje sztukę. G, Propaganda  
zajmuje się rozgałęzianiem i organizaoyą stowarzyszeń. 7, Belaciones 
eon obras y  Circulos católicos ma pośredniczyć w znoszeniu się ri> 
inych katolickich stowarzyszeń Hiszpanii z zagranicznemu Organom
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^viązku jost Bóletin de la  Union całólica który wychodzi w po- 
Bzytach kwartalnych. Pismo to stanowić będzie dla historyi katoli­
ckiego ruchu w Hiszpanii jedno z najważniejszych źródeł.

I l o l a n d y a .  Janseniści w Holandyi (którzy już 170 lat 
w schizmie trwają) mają jednego arcybiskupa w Utrechcie’i dwóch 
biskupów w Karlów i ’I)evonter. Archidyecazya Utrecht liczy 10 pro­
bostw z .15450 duszami, dy^ćozya Harlcni 9 proTostw z 2580 duszami, 
dyecezya I)eVenter nie ma oprócz biskupa żadnego księdza. Państwo 
płaci duchowieństwu jausen. 18,280 zł.

A m e r y k a .  O p o m i ę s z a n i u n a j r o z m a i t s z y c h  
s z (iż o p ó w i l u d ó w w K a l i f o r n  iS pisze Kam! Vollcsbl. co 
następuje: ,.W Kalifornii znalazła niejako swój cel owa wędrówka 
i błąkanie się ludów’, nałożono im zjpjpoimtę przed 5000 lat (budowa 
wieży Ilabcl): ci co poszli na wschód, zeszli się znowu, po lak długiem 
rozłączeniu z tymi, którzy poszli na zachód, w nowej ojezyznio i za­
mieszkali ohok siebie. Szczególniejsza rzecz, zń Kalifornia leży pra­
wie w połowie drogi, jeśli się chce z Babylonu objechać świat 
na około. Obydwio wędrówki musiały więc iść równio daleko, aby 
cel swój osięgnąć. Zo.<sym'nv Noego otrzymał Jafw  obietnicę, żc jego 
potomkowie pfltcafej rózszęrzą się ziemi. Kalifornia jost iakżo dowo­
dem na spełnienie tej przepowiedni. Mieszkańcy jój sąJafetydzi. Po­
tomkowie* Jafeta: Tutal reprezentowany w Hiszpanach. Askeimz w Ir- ' 
landózykaoh i Prane,nzach, Tógorma w Niemcach i Anglikach, Madai 
w Indyanach wschodnich, Jawnn wo Włochach i Grekach, Rypluit 
w Słowianacli. Magpg w Cliifmzykacli i Malajczykach. Hyli loiwfezysńy 
synowie lub wnukowie Jafeta (według. Mojżesza). Ilon Setna jest re­
prezentowany tylko przez żydów, pouczas gdy potomków Chama wealo 
tu nic ma, jośli Imlyanio po części od niego me..-pqehodzą. W takim 
razie sprawdza się na nul i  to, co powiedziano do ich praojca, żo hę-' 
dzie przeklęty i niewolnikiem sług swych braci. Z Indyauami bowiem 
obclu dzą się Anglo-Sasi gorzej aniżeli z murzynami. Tak tedy mo- 
żnaby Kalifornią uważać za nową ojezyznęsjzehranyoh razom synów 
Jafeta i przywiązywać do kolonizaeyi togo wspaniałego kraju począ­
tek nowego ezram. tj. ostatniej epoki historyi świata. Bóg jeden tylko 
wie, upj się tutaj djćiać ..będzie!" — Niedawno spiijędamf^w JYowyni 
Yorku b i b l i ą  G u t t o n b o r g a  z lat 1450—1455 z tekstom 
łacińskim i zŁ przedmową św. Hieronima w oryginale, oprawioną 
w drzotro dębowe, pociflgnięte skórą, z obiciami miedzianoini. Tom 
pierwszy, obejmujący kart 824, kończył się Psalmami, drugi obej­
mował 317 kart. Amatorzy różni ofiarowali sumy od 25,000 do 
40,000 fr., za którą to cenę sprzedano ją Hamiltonowi Coln, mieszkań­
cowi Nowego Yorku.]

Ł w estye  teologiczne.

Rozdawanie Kom unii św. w  swym  stosunku do 
M szy św. W nrzo 80  rocznika I I  str. 2 8 8  naszjpgo pisuj))' 
wspominaliśmy pokrótce o udzielaniu Komunii św. w odpusty itd. 
po summie. W  Linzer „Thcol. prukt. Q iiartalschrift“, poszycie 
111 z roku bież., znajdujemy znakomitą rozprawę, wyjaśniającą 
sprawę tę jaii najdokładniej. Ponieważ z doświadczenia wiemy, 
jak  często u nas pod tym względem przepisy kościelno się prze­
kraczają, żo nieraz jeszcze po nieszporach udziela się Komunia 
św., sądzimy, żo nie od rzeczy będzie powtórzyć tutaj ten artykuł.

„Komunia św. powinna być właściwie udzielaną bezpośrednio 
po Komunii celebransa, gdyż taka była praktyka w pier­
wszych dwunastu wiekach i jak  Ryt. Rzym. zauważa, modlitwy 
we Mszy św. po Komunii św. odnoszą się tak do celebransa 
jak  i do innych komunikujących. Wolno jednak udzielać Ko­
m unią św. extra Missam, przed lub po Mszy św., lub toż w cza- 
sie, gdy żadna Msza św. się nie odprawia, ilekroć jest do tego 
jak i rozsądny powód, np. jośli komunikujący nio mogą dłużej 
czekać,-lub też dla mnóstwa komunikujących innym, którzy tylko 
Mszy św. słuchać chcą, za długo byłoby czekać do końca. We­
d ług Benedykta XIV (do s. Missao sacrif. j. 111 c. 19 n. 1) 
zwyczaj udzielania Komunii św. extra missam pochodzi z czasu

św. Cyryla w Jerozolim ie;-gdyż przy wielkim napływie pielgrzy­
mów, którzy Komunią św. przyjąć pragnęli, nie było podobna 
w ogóle w Kościele wschodnim tak często Mszyóśw. odprawiać, 
ih tiktyka ta  przeszła z Kościoła wschodniego do zachodniego 
i dzisiaj je s t powszechna, a Ryt. Rzym. podaje nawet osobno 
przepisy de ordmo adm inistrandi sacram Commmiionom extra 
Miśśiim. —  Zresztą Kościół pragnio i przy Komuniach św. extra 
Missam zachować stosunek do Mszy św. i dla tego zakazuje da­
wać Komunią ś. (z wyjątkiem W iatyku) w czasie, gdy nie wolno 
już Mszy św. odfwawiać. Granica-ostateczno, w który cli zwyczaj­
nie wolno tylko celebrować;, są zorza poranna (brzask) i południe. (Nio 
wolno zatem per se ante auroram lub post meridiem udzielać 
Komunii św. wiernym*). Od tój reguły  odstąpić można per ac- 
cidcns, jeśli w kościele jakim  dla pozyskania zupełnego lub ju ­
bileuszowego odpustu wielki jes t konkurs ludu do spowiedzi, i to 
w takim razie tylko, jeżeli w tymże kościele w czasie tym n ie ­
zwykłym może być Msza św. odprawiana. Gdyż na pytanie: 
An die magni concursus ad indulgentiam  plcnariam vel jubilaium 
possit m inistrari sacra Kuciiaristia fidelibus . aiiąua hora ante 
auroram ot post meridiem? odpowiedziała św. Kongr. Obrzędów 
7 września 1 8 1 6  in Tuden: „In casu, do quo agitur, uffirma- 
W f t  a tempore ad tonipus, quo in illa focblesia missao celohran- 
tur, wel ad formam rubricse vel ad formam indulti oideiu ećcle- 
si® coneessi.“ W edług rubryk zaś powinna Msza św. rozpocząć 
się' tak, aby ż;'. brzaskiem dnia była skończona, i może się 
rozpocząć o 12 w południc, tak że się skończy dopiero poj po­
łudniu. A więc i Komunia św. może być podczas takiej Mszy ś. 
lub po niej udzielaną. Rychlejszo lub późniejsze celebrowanie 
Mszygjśw. i udzielanie Komunii św. może się? ,tylko dziać na 
m o c y  s p e c  y u 1 n c g o, dla odnośnego kościoła wydanego 
i n d u 11 u.

Istnieje zresztą jeszcze łagodniejsza in terpretacja kościelnej 
reguły . W iedeński synod prow. z roku 1858 , którego uchuaiy 
Stolida. św. zatwierdziła, mowi o czasie Komunii św.: „Comnumio 
tempore ab aurora usquc ad meridiem, vel immediato post mis­
sam, cujus celebratio ' hora ipsa meridiana iuclioarit dispensanda 
est.... fEJbi autem priinam missam hora m atutina quinta cele- 
brarc eonsultum sit, in na vol post eandem Syna?.im sacram con- 
ferre fas est, quamvis aurora nondum lucescere- coepissot. Prai- 
terea si tan ta  poonitentium m ultitudo t;confluxerit, u t eorum 
confessiones ante meridiem absofli ncqucant ctiam post meridiem 
rite  je jun i ad dh inum  convivium adm itti possun®  Z tego zda­
nia dwa-, wnioski wyciągnąć można: 1, Sam fakt, żo osoby, które 
po 12 godzinie lub po poł do pierwszej chcą komunikować, 
do tego czasu są naczczo, nio wystarcza; potrzebny je s t nadto 
warunek, żo osoby to nie mogły prędzej dostać się do spowiedzi, 
i z tego powodu Komunią św. po za godzinę południową przecią­
gnąć były zmuszone. Osoby więć;,któro prędzej mogły się spowiadać, 
lub też idą do Komunii św. bez spowiedzi (takio co bez spowiedzi 
częściej Komunią przyjmują), nie; mogą po południu komuniko­
wać; 2, że w tym czasie nie potrzebuje być jeszcze jedna Msza 
odprawioną lub dokończoną.

R eguła jes t w ięc następująca: Komunia winna być udzie­
lana tylko w czasie, w którym wolno celebrować. W ym ka.ztąd, 
że udzielanie Komunii św. je s t niedozwolone: 1, w W, Czwartek 
po ukończeniu uropzystej Mszy św.; 2, w W. P iątek, w który 
w ogóle Mszy św. pod ciężkim grzechem odprawić nie wolno; 
3, w nocy Bożego Narodzenia., w której tylko jedna Msza uro­
czysta się odprawia, a żadnej prywatnej Mszy ś. mieć me wolno. 
(Św Kongr. dekretem z 16 lutego 1781  to potwierdza. Inny

') Zorza j o s t  cżlis, w którym pierwszo promienie słoneczna 
oświecają iniszu najwyższo warstwy powietrza, w odróżnieniu od wschodu 
słońca, kiedy słońce oświeca już powierzchnią zioini (efr. Thom.;! par. 
qu, 88 art. 2). Wschód słońca podany jest zwykło w kalendarzach; 
zorza p o k a zu je  się inniój więcej 2 godziny przed wschodem, a właści­
wie według pory roku :  w cze rw cu  Około 2Vj godziny, w lutym i w rz e ­
śniu l 1/, goilz., w marcu l ’/4. w innych miesiącach około l"/i  goilz. 
przed wschodem słońca (vul. Liguori 1 6 ii. 841).
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' r(;t  tójże K ongregacji z 7 grudnia 1641 zakazuje w nocy 
s uchać także spowiedzi). W Sobotę. W ielką nie można Koinu- 
hn św. rozdawać podczas, locz po Mszy św. Tam tylko tolerujo 

°nca ś. komunikowanie podczas Mszy, gdzie jes t taki zwyczaj.“ —  
3 _ zaś na podstawie tak jasnego wywodu dodajemy, żo praktyka 
'•^olania Komunii św. długi czas po skończeniu summy, cza- 

^>nii o godzinie 2 i 3, bez wyraźnego pozwolenia na to Stolicy 
•" l>ost., powinna być usunięta, a  zaprowadzony zwyczaj zasiadania 
"  czasie odpustów i konkursu ludu jak  najrychlej do konfesjonału.

Dekreta św. Kongregacyi,
O sscrv. Iłom . otrzym ał od św. Kongregacyi Obrz. nastę- 

w!l ąco zawiadom i oni e:
Jakkolwiek św. K ongregacja Obrzędów wielokrotnie już 

0̂ "'iadczvła, że nie wolno używać ornatów i innych aparatów św. 
j^ ionycii z bawełny, p łó tna lub wełny, to jednakowoż ltfektórśjJ 
^ ry tą p c i togo rodzaju aparaty kościelne wystawiają na sprze- 

(l1^  twierdząc, że m ają do tego upoważnienie od rzeczonej Kon- 
^'egacyi św-. Aby- zapoliiodz jakiejkolwiek fałSzywej opinii w tak 

dzi>ćj 'sprawie, zawiadamiamy Najprz. Ordynaryuszów dyecezal- 
dekreta, wydano w .tój sprawio przez św. Kongregacją, 

ltttogtają w zupełnej in o ®  i żo nie istnieje żadne nowe rozporzą- 
‘2°nie, któreby je w jakikolwiek sposób było zmodyfikowało. 

S ekretaria t św. K ongregacji Obrzędów.
I). 28 lipca 1881 .

Sekretarz Plac. E  a 1 1 i.

(WaoM  ..lDcil,l+ E a p o sc it, sancitum est, n t praccedontia tribu i de- 
, Ils! gm in quasi possessionc praecedentiao ac ju r is  praoco- 

bore lcl)OT' un tur j uxta  vnlgatam  regulam: Qui prior est in tem-
ct 1’chor est in juro  —  domagała się sprawiedliwości. Bra-
st- ° di- Bolesnej na obronę swą przytaczało, żo 1, jes t
^  usze i daw ni'] kanonicznie erygowane, a przerwa, jaka  w istnie- 
jW  y v  Przoz supresyą rządową nastąpiła, nic może być na 
gdy-’ .a- ^ £?rz® ć  poczytana; 2, że je s t do godności wyższo, 
dnie ‘̂ rc3’'-iractwem. Kongr. św. Soboru, zbadawszy dokła- 
ria(J sPra " ę  i akta, odpowiedziała na kwestyą: An sontontia Cu- 
eag Pcbruarii 18 7 8  sit confirmanda vel infirmanda in
atjh ’ ł l H §  s ĉrdin^1 1879 : N cg n th e  a d  p f m a m  p a r te m , 
tów a d  secu n dam  et a m p im s. ICoificńtatorowio dekro-
*  ■̂ on8'rogacyi w A cta S. Scdis stawiają na podstawie tego 
ż;iC ^ ustępująco zasady: 1, żo w matmy i piorwszeństwa uwa- 
ceder 1 a ,v f e z^ tw ę |y s tk icm  na godność: digniores semper prae- 
goąjj - .^ e a u t  prao minus dignis; 2, pomiędzy ró w irfftM g  do 
illj ° 1 rL'Łru łą  jest: qui est prior in tempore potior est in jure; 
jam , SS0 .W ita n i qui in quasi possessionc ac ju re  praecodendi 

Pentur; 3 ) cum probationes deficiant ad ovincondum cui-

D ekret św . K ongregacyi Soboru co do Bractw ko- 
a°ielnych.

Ilość często zachodzą przypadki, żo Bractw a kościelne spory 
^  sobą toczą o pierw-szeństwo na procesjach i przy pogrzebach.

-4 je s t rzoczą znać pod tym względem zasady kościelne, 
' tego podajemy z Acta S. Scdis vol. X III str. 162  wyrok 
b"- Kongregacji.

, 4V pewnem mieście powstał pomiędzy dwoma Bractwami 
‘'Jswiętszego Sakramentu i Matki Boskiej Bolosnfj spór o pior- 

j szouśtwo na procesjach i pogrzebach, który ostatecznie W i- 
,.ull3nszowi jcneralnom u dyecczyi do rozstrzygnięcia przedło- 
l i n°*- '^cn "A dał 12 lutego 18 7 8  r. dekret, żo Bractwo Matk 

ki(j Bolosnój ma pierwszeństwo. Strona, która się za po­
jedzoną uważała, przedłożyła sprawę św. Kongregacyi i od- 
Uąc się na zasady prawno, przemawiające na jej korzyść: 

’ dhoad in m ateria de praocedontia d ign itas in  prim is attendenda 
^ Ka u t sc-mpor illa dignioribus prae m inus dignis danda sit, 

fiuod Confratornitates laicorum rospectu procossionum tam  pu- 
11 E m  cjuam priyatarum  per specialem Const. Gregorii X III,

nam cx Confratornitatihus litigantibus faveat quasi possossio, 
ju re  constitutum asso, eos pniecedero deboro, qui prius saccis 
usifc^uiit; 4, In  uliam m  probationnni deficiontia, p luri.ni facien- 
dam fesse obseWantium, ad ignoscendum ąuisnam  pKiocedcre 
debeat inter confratres do cetero paros. — Kongregacya rozstrzy­
gnęła na rzecz Bractwa Najśw. Sakr., ponieważ erekcja jego była 
dawniejsza i dwa wspomniono Bractwa były sobie równio, gdyż 
Bractwo M. B. Bolesnej przywłaszczało sobio nieprawnie ty tu ł 
Ajcybractwa. Wyrok W ikaryusza jeneralnogo dla togo został 
unieważniony, żowsię opiorał na fałszywych dowodach, których 
nie m ogła wymyślić błądząca ;pobożność, lecz bezmierna żądza 
wywyższania się nad drugich.

P I Ś M I E N N I C T W O  K O Ś C I E L N E .
Stworzyć pnstorZy wedle ducha Kościoła św katolickiego z za­

lotami i przymiotami dudąti.iiemi było, jest i będzie najgorętszom sta­
raniem Biskupów, synodów- i koilcyliów; ku temu zmierzają wszystkie 
dekretu Stolicy Ap. Prócz tego pojawiają się książki prywatnej po­
wagi z tą  \vy raźną „tendoncyiyą aby na tle rozporządzeń Kościoła lub 
przykładów pasterskich poi&Mw nowgrj szacie, w niezwykłej a zawsze 
ponętućj fonnie wskazówki dla pasterzy. Im więepj takich dzieł w du- 
elm Kościoła napisanych, tern chlubnie; dla stanu pasterskiego, ka­
płańskiego. U na? w Polsce literatura pasterska słabo jest raprc^ 
zentowana, Niemcy obfitują za to w; tym względzie, dla., tęgęfnio dziiv, 
zo ztmntąd tó  chwila w nasze ręce nowe dostanie się dzieło pastorskie. Do 

..szeregu uźy tecznyclf dzieł, jakiemi są książki Bongera. Aniborgo-ra, 
Sehtieha, Gassnera, przybyły ubiegłogo roku dwa toni)' lis ló ru  p a s t o ­
r a ln y c h ,  napisanych wyłącznie dla pastorzy przez*.ks, Alojzego M. e 1- 
e li e r a, kapłana dye.c. aMgsburgskiój. Nie ma tam systematycznie 
opracowanej teologii pasterskiej, alo uwagi w 99 listach są przew_v- 
l i M ;  nie tylko początkujący, alo i posiwiały pastM-z z przyjemnością 

-ęzytiia--je będzie. Są one zdolne obudzie*-w każdom sercu kaplań- 
sl.iem zamiłowanie do suinionnegd ■ wywiążyłwania się z obowiązków 
i zr.jęć pasterskich. Listy to dają poznać pasterzowi, ile to mu podjąć 
potrzobuęt aby rzeczywiście parafia jogo była piękną, wonną winnicą, 
przynoszącą obfite owoce, w tym wicdkiin, świętym ogrodzie Kościoła 
Bożego. Jedneni słowem autor występuje wszędzie jako wielki miło­
śnik parafian pragnie, aby każdy pasterz dobrze pojął stanowisko 
swoje, zwraca uwagę jogo na to, no winien swoim owieczkom, w ozem 
siobicijśamcgo zaniedbać nm Sn o wolno — jakiemi myślami winien być 
zajęty, obejmując parafią, a, jakiemi, kiedy ją  opuścić musi w skutok 
wołania Pańskiego ha sąd Boży-.— W wybornej treści tych listów kryje 
się jednak niejedno, iw ostać się nie możo wobec-ogólnyeli i pojedynczych 
ustaw- kościelnych. Nic dotykałbym ani tej książki, ani jćj usterek, 
lecz słusznie przypuszczając, żo już w niejednym jest ręku, podnoszę, 
że zapatrywania autora w listach 17, 22, 49. 72 są bĄdno i jako, 
takie na naśladowanie zupełni®  stanowczo niEzasługują. Najprzód 
nie można zgodzić się na to. aby kapłaui-pasterzg z obowiązku swo­
jego brali udział w zabawach karczemnych, w- weselach itp. ucztach. 
Nasze synody- zupełnie inaczej uczą (Const. Synodorum. M. E. Gnosu 
jussiy Jpannis Wężyk ex a. 1761. Crncoviuo p. 1,13; cup. XXXII 8y- 
nodi Płće. nnno 17ofi); dalej u nas w jiolskicIP dy-ocozyaeh surowo jest 
zakaziineih kapłanowi żądać [coś za [administrowanie sakramentów. 
Nadto Iw-ierflztuiieŁhiitpKi ćtj do pobierania taks i podnoszenia takowyclr 
w dzisiejszych czasach, jest sprzeeznem z tem. co mówi Eytuał rzym­
ski w 1'ózęści; p Sakramentach, „lllud porro diligenter caYcakjno in 
sacra mentorum administnitionc iiliquid qua.vis de'causa vol occasiono 
dirocto vel indirecte exigat aut petat.“ Po trzecio jfi|t autor zbyt hojnym 
w udzielaniu błogosławieństwa N. Sakramentem, mianowicie wprowa­
dzić us-ihijojjzw-yczaj, aby kapłan, idąc do Wiliorego z Wiatykiem,-.bło­
gosławił klękująiiycli; olmrza się na pisma pastoralno, gże podobną 
jiraktykę odrzucają, a w- ę.żasio jiożaru usilnie zalecałaby kapłan wyj­
mował z tabernakulum puszkij). wychodził z nią do wielkich drzwi 
kościoła i błogosławił pożar. Co się tyi?zy błogosławienia po drodze 
w- czasie publicznej prow-izy-i, o tem wsżystkio nńlczijjrytuały — znają 
tylko błogosławieństwo w domu nad chorym i po powrocie do ko-



—  66  —

ścioła nad tymi, którzy N. Sakramentowi ze świecą lub bez takowoj?' j 
towarzyszyli (Rytuał o Komunii chorych). O błogosławieniu pożaru 
absolutnie Rytuały milczą, a Benedykt XIV kweśtyą tg w liście do 
Kardynała. Jana Antoniego, podówczas jeneralnogo wikarynsza r. 1755 
historycznie i dogmatycznie w 27 punktach rozbiera, a wynik tego 
listu jest ten: „Non licorif‘ cxtrahere pyxidem et cum illa incendium 
heuodicere." Papież przyznaje, że zdarzały się cudowno skutki pod 
wpływem błogosławieństwa N. Sakramentem; wiadomy mu jest fakt 
św. Klary, z puszką przed Saraęcnami występującej; wspomina, żo 
w r | 1647 w Tyrolu a 1734 w Rzymie pożar zupełnie ustał właśnie 
z powodu, że kapłan wyniósł puszkę i błogosławił to miejsce, gdzie 
ogień najbardziej szalał, aje, dodajo tenże Papież, że to są wyjątki, 
żo to zdziałali kapłani i ludzie święci ze szczególnego natchnienia Bo­
żego, a więc dla wyjątków nie można odstępować od ogólipfifp prawa. 
Ea itarjue su n t ':'exompla quao miremur liaud autem imitomur miej 
quidquam exindo inferrj potest pro iis qui dćlrent so ad legom nor- 
inani eoniponero. W końcu powiada Benedykt XIV, że są wprawdzie 
d w a  r y t u a ł y  s t a r o ż y t n e  i to w Rzymie drukowane a nawet 
Papieżom dedykowane, które polecają, aby pożar błogosławić puszką, 
ale tym rytuałomjTodinawia Ben. XIV powagi pulmCznej i odwołuje 
się do wszystkich synodów' za Karola Boronu, do dekretu, synodu pa- 
ryziiiogo z r. 1674, które surowo podobną praktykę zakazują i,„to<pod 
karą suspensy, — do rytuału rzymskiego, który benodykcyi pożaru pu­
szką nio ma. (Obszerniej patrz Bullarium Bon. XIV, wydane wo Lwo­
wie roku 1760 za Wacława Hieronima z Bogusławie Bierakowskiegy" 

<str. 363—382). . X. Norbert Gołichowelci,
profesor teologii pastor, w Lwowie.

R O Z M A I T O Ś C I .

K ilka rysów  ch arak te ry sty czn y ch  z życia O. Ludw ika 
M ille rio t T . J .  Donosiliśmy w nr. 38 „Przeglądu11 z 17 marca rb 
o śmierći Lego Jezuity, który w Paryżu“ gdzie prawie- oalo życw prze­
pędził, nadzwyczajnej zażywał wziętości i popularności. ży.,ot ten, 
bogaty w „iclkio zasługi przed Bogiem, znalazł pisarza w;Płynnym 
Ó. Karolu Clair, który to tak piękną wydał biografią O. 01ivaint, mę­
czennika komuny. Kilka ciekawych szczegółów ż.tej kgffiżĘ' wyjmu­
jemy. Do O. Milleriot przychodzili się spowiadać ludzio ze wszystkich 
części miasta. Gdzie tylko był jaki trudniejszy przypadek, uciekano 
się do niego. W dzienniczku, w którym iccdziennijćjod lat 40 wszystkie 
swe czjimości zapisywał, znali ziono zesumowano na końcu 1870 r. 
wszystkie przez niego wysłuchane sjiowiedzi w liczbie 705.OUO Kiedy 
nie mógł już chodzić (umarł mając lat 82), kazał się wozić' dó .ko­
ścioła św. Sulpieyusza, a do konfesjonału dowlókł się jak mógł Le­
karz sprzeciwiał się temu jak najmocniej. Świątobliwy starzec odpo­
wiedział mu na to wiorszami improwizowanemu „Confesser est ma vie — 
Non confesser, jr ią tm o ijt;P e rm u tto z , jo vous prie, — Quc je no j 
ineurc enćóf.11 Był on wielkim kaznodzioją ludowym i około swej am­
bony zbierał licznych sluebaeaoiKz klasy roboozej. W r. 1854- przy­
gotowywał naukami, miewanemi w kościele św. Tomasza z Alny., lud 
do Komunii wielkanocnej. Kościół był co wieęzor nabity prostym la- i 
dcm, pomiędzy który wciskała, się niejedna osobistość z wyższych sta- i 
nów. „AVicsz, mój Ojcze, powiada do niego pewnego dnia proboszcz, 
żi pomiędzy słuchaczami masz baronów, hrabiny, margrabiny i nawet 
księżno.“ — „O, to dobr/eę* od powiada O. M., jutro powiem kilka słów I 
wyłącznie dla nich/L j Nazajutrz tedy wyciął do nich następującą apoV ! 
stiofę: „Moi bracia, jestem człowiekiem ludu i z tego się cieszę. Wolę j 
bardziej głosić ewangelią małym, aniżeli wielkim; słucham chętniej 
spowiedzi ubogich, aniżeli bogatych, sług i rzemioślnikew, aniżeli j 
panów i szlachty. Nie dlaytego, abym gardził szlachtą; przeciwnie, i 
nikt jej z pewnością tak nie czci jak ja, zwłaszcza jeśli ci, cq mnie j 
słuchają, są szlachetniejsi sercem aniżeli imieniem, roligią aniżeli ty- | 
tułami. 1 aby im dać dowmd mojego szacunku i zachęcić ich do zau­
fania ku mnie, powiem po wjjustu, że jirzyjąłbym przy mym konfc- 
syonalo bez n jmniejszego zakłopotania papieża z jednej strony a ce- ; 
sarza z drugiej." — Za przykładem Boskiego Mistrza, kiedy prawił 
słowo Boże małym i ubogim, podobał sobio O. M. w porownaniąch. : 
Ileż to razy'słowo jego uderzającej naturalnńści i prawdy podnosiło 
się do wyżyn najznakomitszej wymowy! Dowodem tego następujący 
ustęp z mowy. gdzie samego siebie osobiście występującego na seenio 
przedstawia: „Miałem sen. — Byłem luipoein i rzucałem się na wiel­
kie przedsiębiorstwa; zyski wynosiły 50 proęent. Ćodzień .obracałem 
200,600 f r ,  codzienny zysk przynosił .mi 100,000 fr. S trat nie mia­
łem żadnych. Byłem zachwycimy... Żałowano mnie, żi&a wiele pracy 
sobio zadaję. Wcale nie, za kilka godzin pracy,‘‘"zysku 100,000 Siś, \

w dziesięciu dniach milion, w roku jednym 30 milionów, w JO hitach 
zarobiłem majątek 300 milionów, pizynośzący ni, 15 milionów ranty. 
To mnie ino zaspokoiło. Począłem pragnąć (wo śnie) innych rzeczy 
Zdawało mi się, żo mam dziurę w-sercu, której nic zupełnie nic zdoła. 
Zostałem niezrównanym mówcą. Wszyscy zbiegali się■'słuchać mnie. 
Domostene.^- Cycero, św. Jan Chryzostom, Bossuet, 0 ‘Connel liyli dzie­
ćmi w porównaniu do mnifej. Niestety w sercu niem; yawszo dziura, 
©miałom zakosztować! władzy królewskiej. Zostałem królem najwię­
kszym, jaki był kiedykolwiek na śwuecie. Na mój rozkaz trząsł się 
cały świat. Wszyseyękrólowie przybiegali do umie na każdo skinie­
nie. Uważałem się za szczęśliwego, legzy nim nie byłem: nic nie mo­
gło zapełnić tej dziury, którą zawszo czułem w sercu. I w tym śnie 
począłem nurzać się w oceanie rozkoszy, zabaw, przyjemności wszel­
kiego rodzaju. Lecz cóż z tego wszystkiego’? Nicość) nędza i l>olośó..j 
Acli śnijeio, śnijcie‘ideał szezęśóia tak doskonały, jak tylko.pplołacie; 
nigdy nio dosięgniecie wyżyny onyćh' dóbr, jakie Bóg zachowuje dla 

! swych wybranych. Josteścio zbyt wielkimi, sęręe yyąsze zbyt obszerne: 
jeden tylko Bóg zdołaajc zapełnić.11 — Gorliwość jego w zdobywaniu 
dnsz, nie znała żadnych granic: a ponieważ poświęcił się głównie upo- 

| stolstwu pomiędzy niższemi klasami, nazywano go ,.Ravignanem ro­
botników." O ile ten przydomek był słuszny, pokazuje następujący 
fakt: W rodzinie pewnej, której członkowio szczycili się mianem wul- 
liomyślnych, zaciiojowaia niebezpiecznie niowiasta. Sąsiedzi, osoby 

i initosierne przywoływały kilkakrotnie księdza,'r"̂ [eez ton nie mógł się 
j wedrzeć do pomieszkania chorej. Każde nowe usiłowanie w tym kica 

runku wywoływało ze strony ezłonków rodziny nową wśęiokłość, sil­
niejszy odpór i śęięśńiałoEoraz silniej haniebny koydon około uniie-j 

| ‘tające „Udano się do O. Milleriot, wiedząćj żo tak pięknej sposobno­
ści pozyskania duszy dla nieba nie zaniedba, chociażby miał doznać. 

| największych’ ‘przykrośoi. O M (frzy  chodzi śmiało do pomieszkania 
cliorój. puka do drzwi i cifte próg przestąpić. Rodzina Cdiorćj wypy- 

| cha księdza gwałtownie, lecz ten się opiorą, Rozwścieczeni wpadają na 
niego i kopiąc go nogami, zrzucają ,ź6 schodów. Ojciec M. podnosi 
się z .ziemi potłuczony i zbiera swe myśli. Nieprzyjaciele jego stoją 
u góry schodów w groźnej postawie, z pięściami zaoisnioneini, miota­
jąca obelgi i bluźnierstwa. Lock apostoł, lićżąć na łaskę Bożą, rozgo­
rzały pragnieniem zbawienia tej duszy, czuje ‘wzmagającą się ufność! 
wstępuje powoli ną schody z twarzą spokojną i uśmiechniętą i mówi: 
„Moi dobrzy przyjaciele, zasługuję na to- leczenie traćmy czasu; ta 
biedna dusza clioe być zbawiona.'' Na te słowa opadają przeciwnikom 
ręcoj wrzask się ilę.isza, przejście się otwiera przed Ojcem. Przyby­
wszy do łoża-ehorój. spowiada ją bez trudu, przygotowuje spokojnie 
do przyjęcia Ostatnie!) Sakramentów i nie tylko przysposabia ją do 
jKu;aciiunku z Bogiem, lecz korzysta z tej sposobności, aby nawrócić 
kilku uzłonkow tidżą: rodziny, do tej chwili bezbożnej nad wszelki wy­
raz. — Nie możemy pominąć josztee następnego rysu, jednego z tysiąca,i 
świadczącego o popularności O. M. w całym Paryżu: Pewnego dnia 
w jednej ze swych nauk tłoinaezył piękne słowo św. Franeiśzka Św­
ieżego. ’ Opowiadano świętemu o pewnym Rfflłowioku wielkiej śuiątftl 
bliwośei, któremu jeden tylko zarzut można było uczynić, że był smu­
tny. „Ach, rzekł św. Biskup genewski, jeśli to święty smutny, to jest 
on smutny święty!" Shichacz$\f'ózuinieli bardzo dobrze naukę, jaką 
O. M. im dawał w tej powieści, że należy służyć Bogu w radości 
i w w-eselu, jak sam ffigS dawał przykład Słowa te'źachowuła w so­
bie głęboko w pamięci szczególniej pewna niewiasta, która sprzeda-,, 
wała niei i igły, a wożifć’:swój towar na małym wózku po ulicy du Bac,. 
wy śpiewywała na rozmaito tony: „kupujcie nici, kupujcie igły." Razu 
pewnego ujrzała O. M. i tym samym głosem, co o igłach i niciach 
śpiewać poczęła: „święty smutny jeltt smutny święty, to O. M. po’ 
wiedział." Przechodzący śmiali się i zakonnik także, gdyż był świę‘ 
tym i wesołym. — Cała. książka O. Clair jest zapełniona tego rodzaj11 
opowieściami anegdotkami, przysłowiami, niezrównanego uroku i wdzie 
ku. Przedstawia się w niej kapłan poświęteiiia bez granie, złotych 
cnót, a nadto kapłan silnego charakteru i woli a świętój próś.totya 
mogący służyć każdemu za wzór. Ponieważ w książce tej przytoczono 
są liczne wypadki z życia i praktyki tak .doświadczonego kapłanin 
znaj !ą w niej duchowni w różnych okolicznościach swego zawodu nic 
jedną radę, wskazówkę i naukę.

jS jiis r z e c z y .  Autorowic katoliccy,o spirytyzmie. — O Tt'*' 
cyarstwie serafickieni. — Cenzura kościelna pod względem pism i ksiif 
żek (c/d.). — Kronika dyec. i zagr. Pozna... Z walki kulturnej, - 'i  
D ye c e zye  poi.: Ks. kanonika Spisa instytucja na kanonią katedr, krak 
f  Siostra Dzieduszycka, Sercanka, i ks. kun. Maślon. — Kuronda i ł  
konsystorza przom. o. ł. — Ciekawe odkryeio w Pcdjdinie. — R z Y 1"’ 
t  Areyb. Angeloni. — Hiszpania: Stowarzyszonio „Union católie". 
Holandya: Janseniśei. — A m e ryk a : Ludy w Kalifornii. — Biblia Gut' 
tenberga. — Kwestye teoloyicsne: Rozdawanie komunii św. w swj?! 
stosunku do Mszy św. — Nelcreto św. Kongreyacyi: Dekret śtć 
Kongregacji Obrzędów co do materyi w aparatach kościelnych 
Dekret ś.Kongr. Soboru co do Bractw kośeieliiyclK — KiśmiennicW'0
kościelne Listy pastęralue ks. Melcherą. -  liozmaitości: Kilka U 
sów charakterystycznych z życia O. Milleriot T. J.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g o b r a  w Poznaniu.


